
  
    
      
    
  


Dedykacja

			Dedykuję tę książkę Sarah, mojej żonie, która przez lata oddawała głos uczęszczającym na nasze konferencje o miłości i szacunku: „Gdybym wcześniej wiedziała o efekcie szacunku na synach, byłabym dużo lepszą matką dla swoich”.

			Mimo że była matką dwadzieścia pięć razy lepszą niż ja ojcem, niemniej przesłanie szacunku głęboko na nią wpłynęło, a ona z kolei wpłynęła na naszych synów, którzy wyrazili swe uznanie. Podziałało!

			Dedykuję też tę książkę mojej mamie, teraz będącej w niebie, która zawsze okazywała mi szacunek, nawet wtedy, gdy już jako dorosły mężczyzna byłem pastorem – chodziła na wszystkie cztery nabożeństwa w każdy weekend! Sarah mówi: „Myślę, że to dlatego od dwa tysiące pierwszego roku regularnie i ujmująco mówisz »tęsknię za mamą«”.

			Wprowadzenie - ŚWIADECTWO

			Jako że przez ostatnie dwie dekady podróżowałem po świecie, badając dynamikę stosunków w zdrowych rodzinach, jedna rzecz stała się dla mnie niezmiernie oczywista.

			Chłopiec potrzebuje szacunku matki.

			Nie tylko jej miłości, ale także szacunku. To przesłanie tej książki, i wierzę, że zmieni ono twoje stosunki z synami w sposób, o jakim dotąd tylko marzyłaś. Nie przez moje pisanie. W rzeczywistości będę bardzo starał się nie wchodzić ci w drogę. Stanie się tak, gdyż ta zasada w swej prostocie zmienia życia i dociera wprost do najgłębszych części chłopięcej duszy.

			Jeśli chodzi o szacunek pomiędzy matką i synem, większość ludzi uważa, że matka potrzebuje szacunku swego syna. I w tym miejscu całkowicie się z nimi zgadzam. Chłopiec musi być pełen szacunku. Napisałem całą książkę na temat tego, iż ojciec oraz matka potrzebują szacunku swoich dzieci, zatytułowaną Miłość i szacunek w rodzinie. Jednak to tylko połowa równania, w szczególności jeśli odejdzie się od rodziców jako od jedności w bardzo wyjątkową i piękną relację pomiędzy matką i jej synem.

			Zgłębiłem pokrótce tę relację w rozdziale „Różowe i niebieskie rodzicielstwo” w Miłość i szacunek w rodzinie. Oznajmiam tam matkom zwięźle, że ich „niebiescy” synowie tak samo potrzebują szacunku jak ich „różowe” córki potrzebują miłości ojca. Tak, synowie i córki jednakowo łakną miłości i szacunku! Ale ukazuję też, że odczuwanie tej potrzeby w czasie stresu i konfliktu różni się u płci męskiej i żeńskiej. Badania to potwierdzają. Osobniki męskie o wiele bardziej filtrują swój świat przez siatkę szacunku.

			Fascynujące – mamy natychmiast skupiły uwagę na tym nauczaniu i zaczęły wysyłać mi setki historii oraz świadectw dotyczących tego objawienia. Z wielkim podekscytowaniem wygłaszały mowy o szacunku swym synom, czy to cztero-, czy czterdziestoletnim. Sądząc z listów, których większość tu przeczytasz, doświadczyły zdumiewających rezultatów.

			Pozwól, że podzielę się jednym takim świadectwem w tym wprowadzeniu, aby niejako przygotować grunt. Ta matka przeczytała rozdział „Różowe i niebieskie rodzicielstwo” i zastosowała to, co tam napisano, w jej codziennych interakcjach z synem. Oto efekt szacunku. Napisała:

			W końcu stwierdziłam – mimo że nie byłam gotowa całkowicie w to uwierzyć – że mój siedmioletni syn ma jedną z tych humorzastych, depresyjnych osobowości i lepiej to zaakceptować, zamiast pragnąć, by był szczęśliwszy. Powinnam próbować nauczyć go, jak być wdzięcznym za wszystkie jego błogosławieństwa.

			Jednak zmienił się po zastosowaniu szacunku w sposób, który zasugerowałeś. Na przykład przyszedł do mnie pewnego wieczoru z niezwykle szczęśliwą oraz spokojną postawą i rzekł najbardziej zadowolonym, prawie sentymentalnym tonem: „Czuję się taki szczęśliwy”. Było to dla mnie ogromne przeżycie! To moje dziecko, które zgodnie z jego stałym od urodzenia zachowaniem, opisane było jako melancholijne/wybuchowe. Często mówił mi – a to łamie mi serce – że był „smutny i nie wiedział dlaczego”. Próbowałam z nim rozmawiać o różnych rzeczach, pracować i modlić się regularnie o niego i z nim. Zwykle wydawał się naprawdę szczęśliwy, gdy działo się coś ekscytującego – wycieczka do zoo lub wizyta u przyjaciół – ale w drodze do domu mówił, że nudził się (wydaje mi się, że chciał tylko wyrazić swoje nieszczęście).

			Gdy zaczęłam stosować reguły szacunku, wydawał się spokojniejszy, mniej sfrustrowany, mniej wewnętrznie wzburzony (mój szacunek zdawał się uwalniać jego wewnętrzne napięcie), bardziej kochający... Podchodził do mnie i zamiast domagać się uwagi, przytulał mnie, patrzył prosto w oczy, uśmiechał się najsłodszym, najszczęśliwszym uśmiechem i mówił: „Jesteś najlepszą mamą na świecie!”. Och! Nic tak wspaniałego wcześniej nie wydarzyło się między nami. Moja pełna szacunku postawa wyzwoliła jego uczucia względem mnie... Widzę piękne i znaczące rezultaty.

			Ostatnio znów do mnie podszedł i powiedział: „Nie wiem dlaczego, ale jestem taki szczęśliwy!”. I pomyślałam: Wiem dlaczego, kochanie. Ponieważ nauczyłam się okazywać ci szacunek, o który nie wiedziałeś, że wołasz, którego w ogóle nie wiedziałam, że potrzebujesz. Jest dużo spokojniejszy i zadowolony. Chętniej mnie słucha i mniej lub wcale nie pyskuje. Jego uczucia do mnie ogromnie wzrosły; przychodzi do mnie w ciągu dnia, przytula i całuje. Zaczynam cieszyć się nagrodami rodzicielstwa na dużo głębszym poziomie. To tak, jakbyśmy byli teraz przyjaciółmi, zamiast ciągle walczyć o władzę.

			Pragnę nauczyć się jeszcze wielu praktycznych sposobów na okazywanie jemu szacunku. Przepływam nieznane mi wody... wychodzę i robię to, o czym jest mowa w książce, mimo że dla mojego „różowego” mózgu nie ma to sensu...

			Uczenie się okazywania szacunku, będąc rodzicem, jest dużo bardziej wymagające, ponieważ wciąż chcę, by mój zdeterminowany, pierworodny mały mężczyzna z osobowością typu A1 wiedział, że nie jest szefem.

			Próbuję też każdego dnia znaleźć czas, by kiedy chce mi coś powiedzieć, przestać robić to, co właśnie robię, spojrzeć na niego i naprawdę go słuchać, dając mu pełną uwagę, zamiast robić wiele rzeczy naraz.

			To jak mały cud – więź i uczucie, jakiego pragnęłam z moim synem, w końcu nadeszły. W końcu czuje się szanowany (och, gdybym tylko wiedziała wcześniej, jak tego dokonać!) i objawia się to jego szczęściem. Nie mogę narzekać na wszystkie trudne lata; muszę „zapomnieć o rzeczach, które są za mną i iść do przodu”, gdyż Bóg ma jeszcze tyle dobrych lat dla nas i naszej kwitnącej relacji.

			Moja mama skomentowała to, jak spokojniejszy stał się mój syn, gdy odwiedziliśmy ją kilka dni temu. Powiedziała mojej siostrze, która ma pięciu synów, o wspaniałej przemianie, jaką cieszymy się wraz z synem. Będę szerzyć wieści! Niech Bóg błogosławi!

			Czy to świadectwo jest zbyt dobre, by było prawdziwe? Będziesz musiała sama to stwierdzić, czytając tę książkę. Mogę powiedzieć tyle: inne matki podchodzą do tego z takim samym entuzjazmem. Dowiesz się tego od nich, gdy będziemy przechodzić przez następujące rozdziały:

			
					Dlaczego ta książka?

					Zrozumienie, jak wygląda szacunek dla chłopców.

					Plan gry: mama prowadzi (G.U.I.D.E.S.) z szacunkiem.

					Zobaczenie mężczyzny w chłopcu: jego sześć pragnień: C.H.A.I.R.S.

					Conquest (Zdobywanie): szanowanie jego pragnienia pracy i osiągnięć.

					Hierarchy (Hierarchia): szanowanie jego pragnienia zaopatrywania, chronienia, a nawet śmierci.

					Authority (Przywództwo): szanowanie jego pragnienia bycia silnym, przewodzenia i podejmowania decyzji.

					Insight (Wnikliwość): szanowanie jego pragnienia analizowania, rozwiązywania i doradzania.

					Relationship (Związek): szanowanie jego pragnienia przyjaźni ramię w ramię.

					Sexuality (Seksualność): szanowanie jego pragnienia seksualnego zrozumienia i „poznania”.

					Empatyczne spojrzenie na matczyne obiekcje szanowania chłopca.

					Przebaczenie.

			

			Sarah, moja żona, przez wiele lat mawiała: „Gdybym wiedziała o tym, gdy moi synowie byli mali (teraz są po trzydziestce), byłabym lepszą matką”.

			To nie oznacza, że miłość Sarah była nieistotna. Matczyna miłość jest niezbędna. W rzeczywistości miłość matczyna jest uosobieniem altruizmu.

			„Ale Emersonie, muszę zapytać: czy miłość i szacunek nie są bliskoznaczne? Użycie słowa miłość powinno wystarczyć, prawda?” Nie, nie wystarczy. To nie dwa słowa o takim samym znaczeniu. Mąż nie daje żonie kartki, na której napisane jest: „Kochanie, bardzo cię szanuję!”. Słowa te nie są bliskoznaczne. Matka może kochać syna, ale go nie szanować, tak samo jak matka pracuje poza domem dla szefa, którego szanuje, ale nie kocha. Gdy pomyśli o tym mama, wie, że te wyrazy się różnią.

			Mogę ci powiedzieć jedno: chłopiec wie, iż mama go kocha, ale może brakować mu pewności, że go szanuje. Razem z Sarah zaobserwowaliśmy efekt szacunku pośród setek matek, które były kompletnie zaskoczone, tak jak mama siedmioletniego chłopca. Oto kilka cytatów, które wyciągnąłem z listów otrzymanych w ciągu kilku miesięcy:

			
					Ale różnica.

					Byłam całkowicie zdumiona.

					To zrobiło na mnie wrażenie.

					Dla mnie było to niesamowite.

					Nigdy nie inicjował powiedzenia „kocham cię”.

					To zmieniło moje życie.

					Przemówiło to do ich serc.

					Moja relacja z synem natychmiast się poprawiła.

					Te rzeczy sprawiają, że mój syn uśmiecha się jak nigdy przedtem.

					Byłam w stanie szoku i euforii w tym samym czasie.

					Słyszałam w jego głosie i widziałam w e-mailach, że wydawał się być pewniejszy swej męskości.

					Niemożliwe! Zobaczył, że wyciągam worek ze śmieciami z kosza, zabrał mi je i powiedział: „Wyniosę je za ciebie, mamusiu”. Później wrócił i zaproponował pozbieranie zabawek i zabranie ich do swego pokoju. Prawie się przewróciłam.

			

			Jesteś gotowa dowiedzieć się więcej? Sarah chce, byś wiedziała: „Nigdy nie jest za wcześnie lub za późno, by wprowadzić matczyne przesłanie szacunku. Chłopiec nigdy nie jest zbyt młody i nigdy za stary”.

			


1 DLACZEGO TA KSIĄŻKA?

			Kobieta reaguje na miłość. Kobieta jest w dziewczynce. Zatem dziewczynka reaguje na miłość.

			Mężczyzna reaguje na szacunek. Mężczyzna jest w chłopcu. Zatem chłopiec reaguje na szacunek.

			Każda matka odpowiada na pierwsze sylogistyczne zdanie twierdzącym kiwnięciem głowy. Dla niektórych drugie zdanie jest nieco trudniejsze do uchwycenia.

			Często zdumiewa mnie fakt braku zrozumienia matek względem ich cennych chłopczyków. Kochają swych synów bardziej niż własne życie, ale bez wahania przyznają się do ignorancji i dezorientacji.

			Jedna mama napisała:

			Ostatnio bardzo zmagałam się z moim prawie czteroletnim synem. Teraz rozumiem, dlaczego każda matka pragnie córki... bo je rozumiemy! Gdy moja szesnastomiesięczna córka wpada przez coś w szał, wiem, jak do niej podejść, ponieważ wiem, dlaczego jest zła. Kiedy mój syn coś robi, reaguję tak: „Dlaczego to zrobił?”. Znowu!

			Każda matka rozpoznaje w dziewczynce kobietę i jej tęsknotę do miłości. W filmie Notting Hill (1999) bohaterka grana przez Julię Roberts z uczuciem mówi: „Jestem tylko dziewczyną, która stoi przed chłopakiem, prosząc, by ją kochał”. Kobiece potrzeby i cechy rozbrzmiewają głośno i wyraźnie dla wszystkich kobiet. Wszystkie badania potwierdzają istnienie opiekuńczych cech w kobiecej duszy, jednak kto potrzebuje badań, by to wiedzieć? Widzimy to każdego dnia. Nikt nie jest zaskoczony, gdy mała dziewczynka kroczy ulicą z lalką, a później zatrzymuje się, by nakarmić ją z plastikowej butelki, jednocześnie uczuciowo komunikując jej swoją miłość. Obserwujemy kobietę w dziewczynce. Nie potrzebujemy badań, które by nas tego uczyły.

			Chromosomy XX i XY

			Gdy rozmawiam z matkami i mówię im, że w każdym chłopcu jest mężczyzna, niektóre odpowiadają ciekawością na to, kim ten mężczyzna może być. Tak, wiedzą, że ich synowie są „typowymi chłopakami”. Jedna mama powiedziała: „W jednej sekundzie może być »typowym chłopakiem«, a w drugiej najsłodszą istotką na świecie”. Ale zauważ tu negatywny kontrast. Ten „typowy chłopiec” nie jest dla niej słodki. Matki te przyznają, że nie wiedzą nic na temat Bożego cnotliwego zamysłu testosteronu, w przeciwieństwie do tego, jak intuicyjnie pojmują czystość estrogenu. Pewna mama zażartowała (o swoim synu): „Kochamy te dzieci, ale Panie, dopomóż – jeśli nie mają tych samych chromosomów XX lub XY co my, to może być jak przemierzanie obcego kraju bez mapy”.

			Dla niektórych matek chłopiec jest obcym. Ale nie jest z kosmosu. Bóg stworzył go jako mężczyznę. Ta książka wyjaśnia cechy męskiej duszy. Pomaga matce usłyszeć cenną i ujmującą wiadomość: „Jestem tylko chłopcem, który stoi przed mamą, prosząc, by go szanowała”.

			Zarówno badania, jak i Biblia ujawniają potrzebę szacunku u mężczyzn. To prosty i rewolucyjny wgląd w serce chłopca, który – co szokujące – przeoczyliśmy. Ta książka jest o matce wykraczającej poza jej miłość i aplikującej szacunek sercu własnego syna. Ale również poza badaniami i Pismem każda mama zacznie zauważać tę potrzebę u jej chłopca.

			Nie wiń się

			Gdy z bezpośredniego źródła otrzymasz informację o jego potrzebie szacunku, odnajdziesz twą miłość i współczucie dla syna, które zapewni ci naturalne zainteresowanie i energię, by im sprostać. Więc nie wstydź się. Proszę, usłysz mnie. Zrelaksuj się. Nie wiń się, gdy twe serce wraca do momentów, w których mogło ci się nie powieść. Niektóre mamy mają tendencję do torturowania się, a później uciekania, by uniknąć tego tematu. Lecz pozwól twojej miłości zmienić biegi, gdy te kwestie związane z szacunkiem jako takim cię nie zmotywują.

			Pozwól mi powiedzieć – dorastałem jako osoba niekościelna; jeśli więc uważasz siebie za osobę bezwyznaniową lub niekościelną, czytaj, proszę, dalej. Mimo że przez lata byłem pastorem, co pozwala mi przybliżać biblijne perspektywy, mam doktorat z dziecięcej i rodzinnej ekologii2 , co daje mi możliwość podkreślenia wszystkiego, co wiemy o męskim zachowaniu, i tego, co zbadałem. Dodatkowo zebrałem setki e-maili od mam. Musisz przeczytać ich świadectwa. Jesteś to sobie winna. Jesteś to winna swemu synowi.

			Badania

			Jeśli chodzi o badania, Shaunti Feldhahn odkryła, iż szacunek jest dla mężczyzn nadzwyczajnie ważny. Jeśli mężczyźni byliby zmuszeni wybrać pomiędzy czuciem się samotnym i niekochanym LUB czuciem się niedowartościowanym i nieszanowanym, siedemdziesiąt cztery procent wolałoby porzucić miłość, jeśli mogliby zatrzymać szacunek. Pozostałe dwadzieścia sześć procent mężczyzn  porzuciłoby szacunek, by być kochanymi3 .

			Mężczyźni i chłopcy są delikatniejsi, wrażliwsi i konserwatywni, jeśli chodzi o poczucie niedowartościowania i braku szacunku. Co smutne, niektórzy opisali te uczucia jako zakorzenione w narcyzmie. Ale matki wiedzą, że ich synowie nie są większymi maniakami egoizmu od córek, zachowujących się jak primadonny, tęskniące do bycia wyjątkowymi, zauważonymi i kochanymi. Roztropna matka uwierzy swemu synowi na słowo. Jest on mężczyzną w procesie tworzenia.

			Mimo że wszyscy jednakowo potrzebujemy miłości i szacunku, istnieje statystycznie znacząca różnica u płci. Zapytałem siedem tysięcy ludzi: „Gdy pokłócisz się z małżonkiem/małżonką, czujesz się niekochany/a czy nieszanowany/a?”. Osiemdziesiąt trzy procent mężczyzn powiedziało „nieszanowany”, a siedemdziesiąt dwa procent kobiet odparło „niekochana”. Innymi słowy, często w trakcie jednego konfliktu ona filtruje jego reakcje jako niekochanie, a on interpretuje jej działania jako brak szacunku.

			Czego potrzebuje chłopiec?

			Twój syn czuje tak samo. Ale czy wiedziałaś, że tak się czuje?

			Jeżeli w trakcie konfliktu nie filtrujesz tego wydarzenia tak jak on, przeoczysz to, do jakiego stopnia czuje się nieszanowany. Jako że nie zamierzasz być nieokazującą szacunku, możesz odrzucić jego uczucia. Możesz rzec: „Powinien wiedzieć, że go kocham i próbuję pomóc mu być bardziej kochającym względem innych . Musi przestać czuć się nieszanowany”.  Analogicznie – wydaje mi się w porządku, kiedy tata mówi swej córce, by przestała czuć się niekochana.

			Jak Louann Brizendine napisała w Mózg kobiety: „Stres dla przedstawicieli obojga płci zaczyna na tym etapie rozwoju oznaczać coś innego. Dla dojrzewającej dziewczyny źródłem negatywnych doznań są przede wszystkim jej relacje z innymi... Ona chce być lubiana i mieć wielu znajomych; on żąda szacunku”4 .Wyłapałaś to? Nastoletni chłopiec żąda szacunku.

			Gdy matka i syn wchodzą w konflikt – bardzo stresujące wydarzenie dla obu stron – syn czuje się dużo bardziej nieszanowany niż niekochany i pragnie szacunku bardziej niż miłości. Jednak ile matek to wykrywa, a jeśli im się udaje, ile z nich wie, co powiedzieć lub zrobić? Kto poinstruował matkę, by zapytała: „Czy to, co zaraz powiem, zabrzmi dla mojego syna jako okazanie szacunku, czy jego braku?”.

			Każda mama musi rozpoznać i zaakceptować to, że jej syn filtruje stres przez siatkę szacunku. To nie jest złe, po prostu inne. W ten sam sposób córka nie jest zła – jest inna, pragnąc być lubianą. Ojcu nie wolno mówić do córki: „Przestań martwić się byciem lubianą w szkole”. Dobrą wiadomością jest to, że jeśli matka raz zauważy tę potrzebę u jej syna, może tej informacji roztropnie użyć. Musi tylko rzec: „Nie próbuję okazać ci braku szacunku, kiedy konfrontuję twe złe zachowanie”. Samo użycie słów brak szacunku łagodzi jego stres.

			Szalony Cykl

			Jeśli mamy nie praktykują takich rozmów z szacunkiem, kręcą się wraz z synami wokół tego, co nazywam szalonym cyklem; bez szacunku syn reaguje brakiem miłości, a bez miłości matka reaguje brakiem szacunku. Tak to się kręci. Ciebie to też dotyczy? Jakakolwiek kwestia, która najpierw utworzyła ożywione koleżeństwo pomiędzy matką i synem, teraz spadła na drugie miejsce. Podstawową kwestią dla chłopca jest odczuwany przez niego brak szacunku, a podstawową kwestią dla mamy jest brak miłości, który czuje, nie wspominając o poczuciu bycia nieszanowaną jako rodzic. Staje się to bardzo szybko niezwykle szalone. On nie widzi swego braku miłości, ponieważ czuje się nieszanowany, a mama nie widzi swego braku szacunku, gdyż czuje się zarówno niekochana, jak i nieszanowana.

			By powstrzymać to szaleństwo, każda mama może użyć rozmowy-z-szacunkiem. Mimo że to jest więcej niż werbalna rozmowa i początkowo brzmi nietypowo, użycie słowa szacunek jest dla matki punktem wyjściowym. W celu zatrzymania szalonych momentów musi tylko zadeklarować, tak jak powiedziałem wyżej:

			„Posłuchaj, nie wykorzystuję tego tematu jako możliwości wysłania ci wiadomości, że cię nie szanuję. Nie próbuję cię zhańbić. Dążę do tego, by rozwiązać tę kwestię od razu, dobrze? Poświęćmy pięć minut, by się uspokoić i wrócić do tematu z szacunkiem”.

			To ojczysty język chłopca. Słyszy to jasno i wyraźnie, a następnie uspokaja się.

			Czy trudno jest matce to zrobić? Nie. Mama kocha używać słów i komunikować się. Badania dowodzą, że kobiety są dobitne i wyczulone. Jaki jest inny sposób, aby rozpocząć od nauczenia się kilku słów szacunku, który dodaje energii, motywuje i wpływa na serce chłopca? Co może być dla matki radośniejsze od wypowiadania słów, które zmiękczają ducha syna i pobudzają jego pragnienie do nawiązania z nią więzi? Ona wyobraża sobie taki rodzaj relacji z synem, ale wydaje się nigdy nie doświadczać jej w sposób, na jaki ma nadzieję – jak wiele matek, których syn skończył cztery lata.

			Tak jak mama, której wypowiedź przytoczyłem we wprowadzeniu: „To jak mały cud – więź i uczucie, jakiego pragnęłam z moim synem, w końcu nadeszły”.

			Efekt szacunku

			Rozmowa-z-szacunkiem wzbudza w chłopcu uczucie i czułość. Pozwól, że zilustruję to na przykładzie relacji ojca i synem, by pomóc ci zobaczyć to z innej perspektywy. Tata napisał:

			Kilka miesięcy temu podczas weekendu wybraliśmy się na rodzinną wycieczkę do Pragi. Przed tym wyjazdem przeczytaliśmy twą książkę, więc kilka pojęć wciąż było dla mnie świeżych. Spędziłem weekend, pomagając memu szwagrowi zbudować domek na drzewie dla jego dzieci, a później zrobiliśmy tyrolkę. Podczas gdy mój siostrzeniec był zbyt przerażony, by spróbować liny jako pierwszy, na ochotnika zgłosił się mój syn. Po tym chłopcy zjechali po linie kilka razy.

			Za trzecim czy czwartym zjazdem mój syn z jakiegoś powodu się puścił. Spadł na ziemię z około czterech i pół metra. Właśnie to się dzieje, gdy zostawi się dwóch ojców samych z dziećmi. Syn nie potrafił przez chwilę złapać oddechu, ale niczego sobie nie złamał. Gdy matki wróciły do domu, były mniej niż szczęśliwe, jednak ja wykorzystałem możliwość okazania wielkiego szacunku memu synowi. Zacząłem opowiadać o tej eskapadzie, nazywając go wojownikiem i bohaterem. Słowa te tak bardzo rozbrzmiewały w uszach mojego syna, że przez następne trzy dni przyklejony był do mojego boku.

			Od tamtego incydentu często opowiadam tę historię, zawsze w zasięgu słuchu mego syna, i zauważyłem, że zawsze pozostaje w pobliżu do momentu, w którym usłyszy, jak nazywam go walecznym bohaterem, a następnie znika. Po naszym powrocie [z twojej konferencji] podzieliłem się z nim faktem, że opowiedziałem tę historię przed trzysta pięćdziesięcioma osobami, co wywołało na jego buzi wielki, szeroki uśmiech. Wiem, że często zawodzę syna, wiem, że mam wiele do nauczenia się jako ojciec, ale są chwile, kiedy muszę opowiedzieć tę historię, by wiedział, że jest rycerzem w lśniącej zbroi.

			Zauważ, że ojciec użył rozmowy-z-szacunkiem, zwracając się do syna jako wojownika i bohatera, co poskutkowało tym, że chłopiec przez trzy dni był przyklejony do jego boku. Rozmowa-z-szacunkiem wytworzyła uczucie i pragnienie pozostania w pobliżu. Chcę, by każda mama zwróciła na to uwagę. Chłopiec nawiązał z ojcem więź w głęboki i przemożny sposób i to samo może wydarzyć się pomiędzy mamą i synem, gdy będzie praktykowała rozmowę-z-szacunkiem.

			Pewna mama napisała:

			Pewnego wieczoru, gdy kładłam synów do łóżka, mój pięciolatek w połowie mojego monologu o tym, jak bardzo go kocham, spojrzał na mnie smutno i zadał pytanie: „Mamo, jesteś ze mnie dumna?”. Zszokowana, natychmiast odparłam, że oczywiście jestem z niego dumna. Wtedy zapytał zrozpaczony: „To dlaczego nigdy mi tego nie mówisz?”. Od tamtego momentu pracuję nad sobą, by powstrzymać pragnienie podniesienia go z podłogi i zarzucenia jego policzków całusami, a zamiast tego praktykuję kładzenie ręki na jego ramieniu i mówienie mu, iż jestem z niego dumna. On reaguje na ten prosty gest wypinaniem piersi do przodu, słowami: „Dzięki, mamo” i skinieniem głowy. Odchodzi, czując się bardziej wartościowym, niż gdybym całowała jego policzki przez rok.

			Rozmów-z-szacunkiem nie pozostawia się wyłącznie ojcom. Ten chłopiec potrzebował poważania oraz szacunku mamy i powiedział jej o tym.

			Swoją drogą, to wzbudza w matce nowe uznanie dla relacji, jaką jej mąż ma z synami. Pewna mama powiedziała mi:

			Zaczęłam rozumieć relację mojego męża z naszymi chłopcami. Mamy trzech chłopaków – trzynastolatka, dziesięciolatka i pięciolatka – oraz dwuletnią córkę. Byłam krytyczna co do sposobu, w jaki mój mąż komunikuje się z chłopcami. Seria o „Miłości i szacunku” wyjaśniła mi język pomiędzy mężczyznami. Moi synowie spędzają godziny, rozmawiając z mężem o ich zainteresowaniach, w które wlicza się broń, kanał wojskowy, pierwsza i druga wojna światowa i dziewczyny. Musisz wiedzieć, że mój mąż z zawodu jest policjantem, więc ich rozmowy są całkiem interesujące. W końcu zrozumiałam, dlaczego mówią tym językiem i jak powstał szacunek między nimi.

			Rozmowy męża z synami dotyczą honoru, szacunku, mądrości, taktycznych strategii i tego, jak zastosować je w życiu codziennym. Jednak muszę przyznać, że nie tylko treść rozmów jest dla mnie interesująca, ale też surowy ton, jakiego używa przy nich mój mąż. Gdyby użył takiego tonu w stosunku do mnie lub naszej córki, prawdopodobnie skończyłoby się to płaczem. Z drugiej strony moi chłopcy wydają się dzięki temu rozwijać. Zabiegają o towarzystwo mojego męża i zawsze pragną z nim rozmowy.

			Mamy to. Chłopcy są przyklejeni do taty.

			Połączenie

			Rozmowa-z-szacunkiem tworzy rodzaj połączenia, jakie każda matka pragnie mieć ze swym synem. Oczywiście, nie prosimy mamy, by włożyła buty wojskowe, paliła papierosy, nosiła przy sobie broń i zniżała głos. Nie musi uczęszczać do akademii policyjnej. Nie promujemy zamysłu, iż matka staje się mężczyzną. Zamiast tego świadectwo tej mamy podkreśla ważność nieosądzania przesłania szacunku tylko dlatego, że matka czuje się z nim niekomfortowo. Jak oświadczyła tamta mama, początkowo osądzała sposób komunikowania męża z synami jako zły. Matce nie wolno osądzać tego języka jako nieakceptowalnego, ale przyjąć tę część Bożego stworzenia. Doceni to, gdy jej dziewiętnastolatek ocali jej życie przed domową inwazją.

			Prawdą jest, iż konwersacja pomiędzy tym ojcem i tymi chłopcami przedstawia lepszą z rozmów-z-szacunkiem. Jestem pewny, że ich dyskusje dotyczyły takich cnót, jak honor, uczciwość, rozwaga, lojalność, odwaga, roztropność, służba i poświęcenie. Podejrzewam, że ci chłopcy zmienią się w typ mężczyzny, za którym podążają inni mężczyźni, a który kobiety podziwiają.

			Zachęcam mamy, by zatrzymały się i zapytały: „Dlaczego chłopcy odpowiadają trenerowi piłki nożnej? Dlaczego chłopcy dołączają do Marines i podporządkowują się oficerowi?”. Wiele matek deklaruje: „Nie mam pojęcia”. Ci męscy liderzy są dla tych chłopców frapujący: „Wierzę w ciebie. Podziwiam tego, kim nie wątpię, że będziesz. Ale czy widzisz to w sobie? Czy masz w sobie to, co trzeba, byś stał się tym, kim wierzę, że się staniesz?”. Taki był główny slogan armii Stanów Zjednoczonych: „Bądź wszystkim, czym możesz być”. Chłopcy marzą o dołączeniu.

			Rozmowa-z-szacunkiem pomaga też matce, gdy łączy syna z jego ojcem:

			Materiał z książki był szczególnie pomocny w tym, jak jestem w stanie wspierać mego męża w jego relacjach z naszym synem. Pozwolił mi pobudzić zdrowszą, pełną szacunku relację pomiędzy ojcem i synem. Oto jak używam tego, czego nauczyłam się z Miłość i szacunek, gdy mówię memu synowi o życzeniach jego ojca i zachęcam do zachowań, jakich pragnie mój mąż. 

			Na przykład mąż nie lubi, gdy dzieci wspinają się na meble. Gdy syn to robi, delikatnie przypominam mu, że „musimy szanować, jak ciężko tata pracował, by mógł kupić dla naszej rodziny te rzeczy, i jego pragnienie, abyśmy o nie dbali”. Syn dobrze na to reaguje. Wydaje mi się, że rozumie ten język lepiej niż wrzeszczenie: „Tata mówi, żebyś zlazł z tej kanapy!”...

			Jestem w stanie powiedzieć mojemu synowi: „Twój tata myśli, że powinieneś… (uzupełnij lukę). Ponieważ chce dla ciebie jak najlepiej, musimy szanować jego życzenia”. Sądzę, że syn potrafi zrozumieć tę potrzebę szanowania jego ojca (nawet bardziej niż mnie!) i może być cierpliwy z czystego szacunku.

			Matki mają moment aha

			Fascynuje mnie to, że wiele matek, które wzięły udział w naszej konferencji o małżeńskiej miłości i szacunku, zaczęły wysyłać mi e-maile ze świadectwami ich oświecenia. Na naszej konferencji nauczamy z Listu św. Pawła do Efezjan 5,33. To pismo nakazuje mężom kochać ich żony, a żonom szanować ich mężów; Pierwszy List św. Piotra 3,1–2 także odwołuje się do szacunku. W mojej małżeńskiej książce Miłość i szacunek naprowadzam żony, by doświadczyły mocy i wpływu, stosując szacunek w stosunku do ducha ich mężów, podczas gdy zajmują się nieszanującymi rzeczami. To pełne poważania nastawienie w żonach skutkuje motywowaniem mężów do bycia bardziej kochającymi i szanującymi.

			Po konferencji kobiety te zaczynają myśleć: Hej, czy to nie odnosi się do mojego syna? Jest przecież płci męskiej.

			Jedna kobieta napisała: „Wywodzę się z rodziny składającej się z samych dziewcząt i twoje informacje dotyczące szacunku względem mojego męża, były dla mnie całkowicie nowe. Naprawdę zaczęłam się zastanawiać, jak mogłoby to przełożyć się na wychowanie moich chłopców, dziewięcio – i jedenastolatka”.

			Matki intuicyjnie wyczuły, że jeśli szacunek działał na męskie dusze ich mężów, to musi też podziałać na męskie dusze ich synów. Wypróbowały to i napisały do mnie z ich szokującymi rezultatami: „Ta sprawa z szacunkiem naprawdę podziałała na mojego chłopca; zrobiło to na mnie wrażenie”.

			Mamy zaczęły prosić o pomoc przy okazaniu szacunku ich synom.

			„Co z moim czterolatkiem? Czego zrobienie powinnam przewidzieć w tych wczesnych latach?”

			„Jak szanować mego nastoletniego syna, gdy on powinien szanować mnie?”

			„Co, jeśli przez wiele lat nie okazywałam szacunku mojemu dorosłemu synowi? Czy jest za późno na zmianę?”

			Gdy przekazywałem im sposoby stosowania szacunku, okazało się to dla nich rewolucyjne. To otworzyło zupełnie nowy świat dla matek w stosunku do ich synów; kobiety odsyłały mi e-maile, zawierające historie efektu szacunku, który ich zszokował i wywołał podziw – bez względu na wiek, bez względu na wcześniejsze błędy.

			Kiedy opowiadały mi swoje historie, byłem zaintrygowany matczynymi komentarzami: „Dlaczego nikt wcześniej nam tego nie powiedział? To niesamowite! Chcę dowiedzieć się więcej. Masz książkę o matkach i synach?”.

			Nagła potrzeba

			Gdy powiedziałem im, że nie mam takiej książki, ale planuję takową napisać, wykrzyczały: „Pośpiesz się, proszę, i zapisz mnie na tę książkę o matkach i synach. Chcę jej! Nie, potrzebuję jej! Teraz!”.

			To, co uczyniło z tego jeszcze pilniejszą potrzebę, był fakt, że matki instruowały ojców, jak kochać ich córki, ale nikt nie nauczył matek, jak okazywać szacunek ich synom. Wszystkie zdały sobie sprawę, że małe dziewczynki potrzebują miłości tatusia, ale kto twardo promował prawdę, że mali chłopcy potrzebują szacunku mamusi?

			Pewnego dnia, gdy kartkowałem indeksy niektórych czołowych książek o chłopcach, żaden z nich nie wymieniał żadnego z tych słów: szacunek lub poważanie. Żaden nie deklarował, że chłopcy muszą czuć się szanowani za to, kim są jako mężczyźni w procesie tworzenia. Nic dziwnego, że matki czują się w tym temacie pozostawione w nieświadomości. Kto określił szacunek jako centrum istoty chłopca?

			Prezes drużyny NBA zaprosił mnie niedawno, bym odniósł się do tematu poważania i szanowania względem drużyny, nauczycieli i trenerów. Byłem jedynym inspirującym mówcą, jakiego kiedykolwiek zaprosił, by przemawiał do jego drużyn; on sam znany jest jako jeden z największych mówców motywacyjnych tego wieku. Dlaczego mnie zaprosił? Ponieważ rozpoznał wyjątkowość męskiej duszy i siłę, która pojawia się, gdy pozwala jej się rozkwitnąć. Potrzeba duszy gwiazdy NBA jest taką samą potrzebą drzemiącą w chłopcu, który chce być pewnego dnia taką gwiazdą.

			Magiczny pył?

			Powiedziawszy to wszystko, nie chcę obiecywać więcej niż można. To nie idealna formuła. Twój syn nie jest robotem, ty też nie. To bardziej sztuka niż nauka. Ponadto szacunek nie jest teorią, którą można wypróbować przez dzień czy dwa. Twój syn nie jest szczurem laboratoryjnym, na którym możesz eksperymentować, a później stwierdzić, iż to nie działa, bo nie stał się natychmiast idealnie wrażliwy, sentymentalny, rozsądny i wspaniały. To poświęcenie spełniania potrzeby syna, dopóki nie umrze – miejmy nadzieję, że nie puszczając linę na tyrolce.

			Nie istnieje żaden magiczny pył, którym mama może posypać głowę syna, a ten cudownie wpłynie na niego, by był posłuszny względem każdego jej życzenia i nakazu. Nie ma zawiłej techniki tworzenia doskonałego syna poza techniką trzech kroków zmiany kobiety w idealną matkę. Ani matka, ani syn nie będą nigdy czynić cudów.

			Nie planuję też bagatelizować mocy rozmowy-z-szacunkiem, tak jak nigdy nie zbagatelizowałbym wyrażania miłości ojca córce. Gdy mama zrobi to, co później zasugeruję, nawet jeśli jej syn bądź ona będzie mieć gorsze dni, jej dziecko będzie reagowało o wiele mniej negatywnie. Przyznaję, iż sprawy mogą nie być tak pozytywne, na jakie liczy mama lub o jakie się modli, ale będą lepsze.

			Efekt szacunku radośnie zadziwił wielu ludzi. Reakcje synów szokowały z wielką przyjemnością. Więc jeśli to wszystko zależy od zrozumienia szacunku, czym dokładnie jest ten szacunek? Jakimi bliskimi terminami go definiujemy? To właśnie tam udamy się w następnym rozdziale.

			


2 ZROZUMIENIE, JAK WYGLĄDA SZACUNEK DLA CHŁOPCÓW

			ZROZUMIENIE, JAK WYGLĄDA SZACUNEK DLA CHŁOPCÓW

			Czym jest szacunek?

			Jedna z mam powiedziała:

			Mieszkam w domu pełnym męskiego testosteronu, nawet nasz pies jest samcem. Jestem w trakcie konfliktu z moim dwunastolatkiem i doprowadza mnie to do szaleństwa. Pozostała dwójka ma piętnaście i trzynaście lat... Jak mogę pokazać moim chłopcom, że widzę przez niebieskie okulary i słyszę przez niebieski aparat słuchowy? Próbuję rozszyfrować tę sprawę z szacunkiem i jest ona dla mnie trochę trudna. Chcę to pojąć, ale nie jestem pewna jak. Musiałam nawet sprawdzić definicję słowa „szacunek”, by zobaczyć, co naprawdę znaczy. Modlę się o to.

			Matki są pokorne i pojętne. Pragną dać swym cennym chłopcom to, co najlepsze. A jednak po ciemku potykają się o definicję szacunku. Powtarzają słowa tej mamy: „Jak wygląda szacunek?”.

			Oto prosta definicja: szacunek matki to jej pozytywny wzgląd na syna, bez względu na wszystko, co robi.

			„Ale Emersonie, jak możesz mówić »bez względu na wszystko«? Wszyscy wiedzą, że na szacunek trzeba sobie zapracować. Mój syn musi zapracować na mój szacunek. W sumie to on musi mnie szanować! Poza tym, jak mogę mieć na niego pozytywny wzgląd, gdy czuję się tak negatywnie przez jego nieposłuszeństwo?”

			Słyszę cię jasno i wyraźnie. Ale proszę, ty także usłysz mnie. Nie mówię, iż twój syn zasługuje na szacunek. Mówię, że nie odpowie na twoją negatywność i brak szacunku – nie w dłuższym czasie. Będzie opierał się lub buntował przeciwko temu, co uważa za twoją pogardę w stosunku do niego.

			Smutne jest, iż niektórzy wnioskują: „Skoro na szacunek trzeba sobie zapracować, a mój syn tego nie zrobił, mam prawo okazać mu brak szacunku, gdy jest nieposłuszny”. Jednak żadna istota ludzka nie czuje miłości i czułości względem osoby, która według niej pogardza nią samą. Kto odpowiada niegrzecznej osobie?

			Mój syn nie zasługuje na szacunek

			„Cóż, Emersonie, myślę, iż zgadzam się, że nie mam prawa być niegrzeczna. Jak to ująłeś – żaden człowiek nie odpowiada na pogardę. Ale on nie zasługuje na szacunek. Czy jest tu jakiś kompromis?”

			Nie. Albo matka okaże szacunek i pozytywny wzgląd duchowi jej syna, gdy konfrontuje jego przewinienia, albo pokaże brak szacunku i negatywny wzgląd duchowi jej syna, podczas konfrontowania jego grzesznych wyborów. Nie ma trzeciej opcji.

			Sekretem jest rozpoznanie w synu dwóch aspektów. Przypominasz sobie, co Jezus powiedział uczniom, gdy zasnęli w ogrodzie Getsemani? „Duch wprawdzie ochoczy, ale ciało słabe” (Mt 26,41). Jezus wyraził rozczarowanie zaśnięciem uczniów. Nie aprobował ani nie poważał ich wad. Ale poważał uczniów za ich głębokie pragnienie robienia tego, co słuszne. Honorował ich ochoczego ducha. Jezus nie okazywał braku szacunku w stosunku do ich ducha, gdy nie pochwalał ich słabego ciała.

			Twój syn składa się z dwóch części: ducha i ciała. W ciele ponosi on porażki i musisz odnieść się do jego zachowania pozbawionego szacunku. Ale to co innego niż powiedzenie mu: „Gardzę tym, kim jesteś jako istota ludzka – twoim wewnętrznym duchem. Jesteś okropny”.

			Zrozum tę podstawową prawdę: okazywanie szacunku względem ducha twego syna nie pochwala i nie szanuje grzechu jego ciała. Matka może powiedzieć: „Nie szanuję twoich złych wyborów. Jestem zła za taki wybór i zostaniesz za nie ukarany”. Ale później może dodać: „Wierzę w twe najgłębsze serce. Szanuję osobę, którą Bóg cię stworzył. Przejdziemy przez tę chwilę”.

			Nie przekraczaj granicy i nie przeklinaj jego ducha, ponieważ poniósł porażkę przez słabość jego ciała. Naśladuj to, jak Jezus odpowiedział swym uczniom. Z szacunkiem konfrontuj niewłaściwe zachowanie, okazując pozytywny wzgląd duchowi syna, bez względu na to, co robi.

			Spojrzenie mamy

			„Ale Emersonie, nigdy nie wymawiam w stosunku do mojego syna słów pozbawionych szacunku”. Doskonale. Jednak jak wyglądasz dla niego, gdy jesteś z niego niezadowolona? Czy interpretuje twoje spojrzenie jako znak, że czujesz do niego pogardę i wstręt? Nie mówię, że w rzeczywistości mu to okazujesz. Pytam: „Czy on przez twoje »spojrzenie« myśli, że to robisz?”. Mimo że nigdy nie zamierzasz zakomunikować braku szacunku duchowi twojego syna, czy robisz to nieumyślnie?

			Wprawdzie trochę tu generalizuję, ale kiedy kobieta jest zła, może wydawać się mężczyznom pozbawiona szacunku. Jej oczy ciemnieją. Jej mina staje się skwaszona. Przewraca oczami z niedowierzania. Wzdycha z niesmakiem, kręcąc głową. Beszta z wyciągniętym palcem wskazującym. Wzburzona, opiera ręce na biodrach, gdy patrzy na delikwenta. A kiedy przemawia, jej głos wprost przeszywa. Gdy estrogen zaczyna działać, jej pozbawione szacunku słowa staczają się z jej ust tak szybko, że zaskakuje samą siebie, a niektóre z tych słów mogłyby sprawić, że pijany marynarz wytrzeźwieje. Jej wybraną bronią jest werbalna pogarda.

			Chociaż większość z tego wyłania się z bólu, frustracji i znużenia, bo ona wciąż daje, daje i daje, nie może wytłumaczyć spojrzenia pogardy lepiej, niż ojciec nie może wyjaśnić spojrzenia złości i wrogości względem jego córki. Matka musi zachować pozytywny wzgląd na ducha jej syna bez względu na wszystko.

			Zdrowy rozsądek mówi nam, że pogardliwe spojrzenie nigdy nie dodaje energii, motywuje czy wpływa na serce syna. Nawet bezwyznaniowi humaniści rozpoznają ważność bezwarunkowego, pozytywnego względu.

			Nauka

			Naukowcy w zakresie badania szacunku dowiedli: „Sukces relacyjny jest często zależny od zdolności komunikowania szacunku i unikania okazywania jego braku. Czasem komunikowanie szacunku jest odbierane po prostu jako środek do celu, ale celem jest, by szanowana osoba postrzegała bezwarunkowy szacunek zamiast czuć się manipulowaną”5 . Mimo iż trudne może być zawarcie wiadomości bezwarunkowego szacunku, rezultat jest niemal zawsze pozytywny, kiedy komunikacja jest efektywna6 .

			Jeśli rozumieją to sekularyści, tym bardziej może zrobić to matka, która kocha Chrystusa. W końcu Jezus kochał nas, gdy byliśmy jeszcze grzesznikami, i zamierza wychwalać nas przez wieki jako dar oddany dobrowolnie (Rz 5,8–11). To szacunek na sterydach! Bardziej niż ktokolwiek naśladowcy Jezusa powinni docenić i zastosować bezwarunkowy, pozytywny wzgląd. Mamy ku temu wieczny i rzeczowy powód. Każda matka winna widzieć obraz Boga w jej synu i obraz ten poważać. Każda matka powinna widzieć swego syna tak, jak Jezus go widzi: ochoczy duch, ale słabe ciało.

			Bezwarunkowy pozytywny wzgląd

			Bezwarunkowy pozytywny wzgląd nie przychodzi naturalnie. Kto chce z natury okazywać szacunek, jeżeli konfrontuje się z nieszanującym synem? Jaka mama cieszy się ze stosowania pozytywnego względu na ducha jej syna, gdy on nie ma na względzie jej serca? Nie chodzi o robienie łatwej bądź sprawiedliwej rzeczy, ale rzeczy słusznej. Dzieci są niedojrzałe i okropne. Ale to jest rozwiązaniem.

			Niektóre matki preferują łatwiejszy sposób, zwłaszcza jeśli osiąga on jej cele. Wiele mam z pierwszej ręki widziało siłę ich nieokazywania szacunku. Dlatego jest to takie niebezpieczne i mylące. To działa! Gdy chłopiec czuje pogardę matki, robi to, czego ona oczekuje. Przywiera ona do Efektu Braku Szacunku. Ale na dłuższą metę jest to tak samo efektywne jak wiara ojca, że jego surowość i złość w stosunku do córki jest metodą, aby ją zmotywować. Nawet jeśli może to działać przez krótki czas, on traci jej serce na długo. To samo stanie się z twoim synem. Wrogość i pogarda w końcu straci serce syna.

			Sedno sprawy, ten bezwarunkowy szacunek w stosunku do ducha chłopca, jest moralnym odpowiednikiem bezwarunkowej miłości ojca w stosunku do ducha córki. Tata nie kocha grzesznych, cielesnych wyborów córki. Kocha jej ducha, bez względu na to zachowanie. Więc także matka nie szanuje grzesznych, cielesnych wyborów syna. Szanuje jego ducha, bez względu na jego zachowanie.

			Co z zaufaniem?

			Czy to znaczy, że powinnaś bezwarunkowo ufać swemu synowi? Absolutnie nie, biorąc pod uwagę fakt, że zawiódł zaufanie, kłamiąc, kradnąc lub oszukując. Szacunek nie jest ślepym zaufaniem. Ten rodzaj ślepego zaufania jest tworzeniem możliwości. Jeśli chłopiec robi w ten sposób coś złego, musi odczuć konsekwencje i odzyskać zaufanie. Ale matka może okazać pozytywny wzgląd na ducha syna, wcielając w życie dyscyplinę.

			Matka musi konfrontować naruszenia pozbawione szacunku i mieć odwagę, by to robić. Nie startuje z nim w konkursie popularności. Jednak okazuje szacunek duchowi jej syna, gdy informuje go, że ma trzy tygodnie szlabanu przez robienie pewnych rzeczy za jej plecami. Mówi:

			„Szanuję, jakim człowiekiem stworzył cię Bóg. Szanuję twoje głębokie serce. Jesteś moim synem. Ale gdy zawodzisz moje zaufanie, musisz je odbudować. Przez ten szlaban staniesz się mądrzejszy i mam nadzieję, w przyszłości podejmiesz decyzję, by mówić prawdę. Ludzie honoru mówią prawdę”.

			Matka żyje niezależnie od zachowania syna i jego zdania na jej temat. Złe zachowania syna nie mogą zmusić jej do przeistoczenia się w pogardliwą kobietę bez godności. Odpowiedź jest jej odpowiedzialnością. Jego złe zachowanie nie może też wmanipulować jej w pasywną ciszę. Konfrontuje i poprawia go.

			Bezwarunkowy szacunek pomysłem Biblii?

			Apostoł Piotr wyjaśnił pojęcie poważania i szanowania innych ludzi bez względu na ich zachowanie. Tak jak kochamy ludzi niezależnie od ich odstraszających działań (Mt 5,46), tak mamy okazywać naszą postawą szacunek względem ducha innych, bez względu na ich zachowania pozbawione szacunku.

			Piotr napisał: „Wszystkich szanujcie”. Kontynuował: „Niewolnicy! Z całą bojaźnią bądźcie poddani panom, nie tylko dobrym i łagodnym, ale również surowym” (1 P 2,17–18).

			Szanować surową osobę? Tak. Instruował nawet żony, aby szanowały nieposłusznych mężów (1 P 3,2). To jasno oznacza ukazywanie szacunku osobie, która na niego nie zasługuje.

			Taki szacunek nie odnosi się do przewinień drugiej osoby, ale ducha tej osoby, która czyni coś złego. Mamy zachowywać się z szacunkiem, mimo że oni nie są uczciwi. Mamy ich szanować, mimo że oni tego nie robią. Nie tracimy naszej godności, pomimo tego, iż oni ją tracą.

			Bezwarunkowy szacunek oznacza, że nie ma warunku, sytuacji bądź okoliczności, która mogłaby nas zmusić do pokazania pogardy. W przypadku matki jej syn nie może przemienić jej w kobietę pozbawioną szacunku. To jej wybór dla niej samej. On nie może kontrolować wewnętrznego ducha matki. Szereg niemoralnych uczuć pulsuje w jej sercu, od żalu, poprzez smutek, do wdzięczności i szczęścia. Ale brak szacunku i niegrzeczność jest jej wyborem, odkąd jej reakcja jest jej odpowiedzialnością. Nigdy nie powie swemu chłopcu: „Sprawiasz, że jestem osobą pozbawioną szacunku”. Chodzi o matkę, która ma kontrolę – kontrolę nad tonem głosu, doborem słów i postawą, gdy komunikuje się z jej bezcennym potomstwem.

			Złość

			Co ze złością?

			Mama może powiedzieć z kontrolowaną złością: „Kocham cię i szanuję, ale to, co zrobiłeś, nie jest miłe ani godne szacunku. Jestem na ciebie zła, bardzo zła. Ale odbieram to jako chwilę nauki dla ciebie. Nie mówię tego, aby cię zawstydzić, ale zmobilizować. Poniesiesz konsekwencje swojego zachowania, lecz to część pomagania tobie, byś stał się honorowym mężczyzną”.

			Daj mu odczuć, że nie dążysz do nieokazania mu szacunku. Wypowiedz się na temat szacunku do niego, wierzenia w niego. Nigdy nie zakładaj, że to wie. To rozmowa-z-szacunkiem i ze złością. Pokazywanie pozytywnego względu nie kłóci się ze złością. Możesz okazywać pozytywny wzgląd, gdy pokazujesz złość. Biblia mówi, by gniewać się, ale nie grzeszyć (Ef 4,26).

			Istnieje granica złości, której matka nie może przekroczyć, a to nastąpi wtedy, gdy jej gniew sprawi, że syn poczuje się nieszanowany. Jedna mama napisała: „Odkryłam przy moich chłopcach, że złość i kontrola ich rozwścieczają, a w rezultacie czują się nieszanowani. Mimo że są tacy młodzi, widzę, że oczekują tego ode mnie. Gdy jestem zachęcająca, cierpliwa, akceptuję ich błędy, delikatna w poprawianiu i budowaniu ich charakterów, mój dom jest dużo spokojniejszy... próbuję nie zburzyć mego domu swoim językiem”.

			Czego doświadczają chłopcy, gdy stosowany jest szacunek?

			
					Badania wskazują na to, że chłopcy filtrują ich świat przez siatkę szacunku.Nie kłócę się, że dziewczynki nie potrzebują szacunku albo możemy traktować je, nie okazując im go. Podkreślam różnicę sposobu myślenia pomiędzy mężczyznami i kobietami. Nigdy nie usłyszeliśmy takiej kwestii w filmie: „Jestem tylko dziewczyną, która stoi przed chłopakiem, prosząc go, by ją szanował”. Co więcej, w całym przemyśle kartek z życzeniami nie ma kartki od męża do żony, na której byłoby napisane: „Skarbie, naprawdę cię szanuję”. Jest coś w kobietach, co mówi innym językiem – językiem miłości – i chce słyszeć, jak mówi się do niej tym właśnie językiem. Podobnie mężczyzna mówi innym językiem – językiem szacunku – i chce, by w nim do niego mówiono.
Nawołuję do ciebie jako matki, byś stała się ekspertką w języku szacunku, którym mówi twój syn. Nie tylko dlatego, że to pobłogosławi go i doda mu energii, ale także dlatego, iż nauczy go to, jak być osobą, która okazuje szacunek. Jakie to dziwne, że niektóre matki mówią mi: „Nie mam pojęcia, jak wygląda ta cała sprawa z szacunkiem”, a jednak oczekują, iż ich synowie będą traktować je i innych z szacunkiem.
Jak matka może wymagać od syna, by okazywał szacunek, gdy ona powołuje się na ignorancję tego, jak wygląda rozmowa-z-szacunkiem dla jej syna?
Podejrzewam, że wytłumaczeniem jest dla niej to, że okazywanie szacunku innym może być zredukowane do dwóch wyrazów: być miłym. „Bądź miły, tak jak ja jestem miła”. Dla niektórych matek jest to podstawą moralnego apelu oraz zakresem jej panowania nad szacunkiem. Nie próbuję banalizować przenikliwości matki, jeśli chodzi o szacunek, ale chcę uwydatnić to, gdzie rezyduje jej głębia. Wyrafinowanie jej języka miłości nie ma granic, gdy przychodzi do kontaktu wzrokowego, słuchania, empatii, troski, dźwigania ciężaru, mówienia „przepraszam”, pisania notatek, wysyłania kartek, kupowania kwiatów, przynoszenia prezentów, rozmawiania o relacjach, myślenia o kimś cały dzień – lista się wydłuża. Z tego powodu boryka się z moim nauczaniem, że matka musi nauczyć się języka szacunku. To nie jej język ojczysty7.
Nie przetwarza interakcji międzyludzkich przez siatkę szacunku, nie w małżeństwie i nie w rodzinie. Nienaturalne wydaje się przekroczenie pojęcia uprzejmości do rozległego poglądu, który pociąga za sobą informacje, których nigdy sobie nie wyobrażała.
Aczkolwiek miłość do syna zmusza ją, by dowiedziała się, czy to prawda. Wierzę, że ważne jest wspomożenie jej w odkryciu tej prawdy i zapewnienie informacji, które pozwolą rozwinąć biegłość w rozmowie-z-szacunkiem. Gdy staje się w niej biegła, stawia się na pozycji gotowej do prowadzenia jej syna w kierunku bycia szanowanym człowiekiem Boga.
Oczywiście, musi zdecydować, czy dokończy dzieła i przyjmie to jako jej drugi język. Czy uzna, że jej syn musi być człowiekiem miłości, który kocha innych i mówi językiem miłości, albo czy zaakceptuje inną stronę syna, którą on głęboko czuje? On zamierza być mężczyzną poszanowania, który szanuje innych i mówi językiem szacunku.
Czy zgodzi się z kwestią, że Bóg stworzył jej syna z czystym kontem, a ona może zapisać na jego istnieniu język, jakim życzy sobie, by mówił, jak dialekty, których się uczymy? Istotnie – angielskiego, francuskiego czy hiszpańskiego uczy się od matki. Ponoć Fryderyk II Hohenstauf, święty cesarz rzymski, w XIII wieku pozbawił niemowlęta relacji z ludźmi, by odkryć, jakim językiem dziecko będzie wtedy mówiło – hebrajskim, greckim, łacińskim, arabskim czy jakim? Nigdy się jednak tego nie dowiedział. Legenda głosi bowiem, iż niemowlęta zmarły z powodu braku miłości.
Ty i ja wiemy, że dziecko uczy się swego ojczystego języka. Ale wielu z nas nie rozważa tego, iż głęboko w duszy chłopca od urodzenia znajdują się chromosomy XY; i nie mają one nic wspólnego ze świadomym i celowym wkładem jego matki. Chromosomy znajdują się w jądrze komórkowym i są uporządkowanym zbiorem DNA. Gdy patrzę na finezję, złożoność, spójność, przewidywalność, sekwencję, porządek, rytm i język dwudziestu trzech par chromosomów u ludzi, z których jedna para jest chromosomami płci, wysławiam z podziwem majestat Bożego zamysłu.
Mimo że jej słowa tworzą dosłowny język, rozmowa matki z synem ma mniej wspólnego z jej wkładaniem informacji w syna, a bardziej z wyciąganiem informacji z niego. Zdolności językowe są już w DNA. To kombinacja przekazywania mu dosłownego języka, podczas odkrywania języka w nim.
Chłopcy i dziewczynki są równi, ale nie tacy sami. Różnią się genetycznie. Neuropsychiatra Louann Brizendine, która jest zarówno badaczką i klinicystką, napisała w swej książce Mózg kobiety: „Spośród ludzkich genów bardzo niewiele istotnie różni się u obu pici. Jednak te minimalne różnice wpływają na każdą, najmniejszą nawet komórkę naszych ciał, począwszy od nerwów, które odbierają przyjemność i ból, a skończywszy na neuronach przekazujących percepcję, myśli, uczucia i emocje”8 .
Nieodłączne w twoim synu są Percepcje-Szacunku, Myśli-Szacunku, Uczucia-Szacunku, Morale-Szacunku, Wola-Szacunku, Relacje-Szacunku i Dusza-Szacunku. Twój syn będzie myślał i odczuwał szacunek i brak szacunku tam, gdzie ty nie. Będzie miał przekonania moralne dotyczące kodeksu honorowego, które sprawią, że będzie reagował na brak szacunku na sposoby, jakich sobie nie wyobrażasz. Będzie działał z rozmyślną determinacją, by doszukiwać się kwestii godności i unikać niegodności metodami, które są poza zakresem tego, co napędza ciebie. Będzie komunikował się z ludźmi na podstawie kwestii szacunku i braku szacunku w sposób, jakiego nie używasz względem społeczeństwa. Będzie miał duchowy pociąg – sprawy duszy – do Bożego poszanowania oraz chwały, i bycia szanowanym człowiekiem Boga; podczas gdy ty skłaniasz się do kochania Boga i widzenia swego syna jako umiłowanego człowieka Boga. Będzie miał humory, temperament, osobowość, usposobienie i motywacje oparte o szacunek i jego brak, gdy twoje życie bardziej kręci się wokół miłości.
Posuwam się za daleko? Pomyśl o kobiecej sentymentalności. Większość mężczyzn nie jest tak sentymentalna jak kobiety. Przemysł produkujący kartki i podarunki to wie. Albo zastanów się nad opiekuńczą naturą kobiet i nieprzerwaną opieką, jaką zapewniają rodzinie i przyjaciołom. Tak, mężczyźni też się troszczą, ale ta troska różni się jak niebieski od różowego. Spójrz na te wszystkie uronione kobiece łzy, gdy są szczęśliwe, smutne lub sfrustrowane. Mężczyźni nie płaczą w taki sposób, jak kobiety. Zauważ wyrażane przez kobiety lęki, których nie posiadają mężczyźni.
Ogólnie mówiąc, żadne z was nie jest złe – jesteście po prostu inni. Tak, istnieje krzyżowanie ze względu na wspólne człowieczeństwo, stworzone na Boży obraz, ale ten sam Bóg stworzył nas mężczyznami i kobietami.
Czy będą momenty, w których twój syn poczuje się nieszanowany, nawet jeśli żaden brak szacunku nie był zamierzony? Tak. Będzie błędnie interpretował – tak jak i ty. Czasem poczujesz się niekochana tylko dlatego, aby później dowiedzieć się, że czułaś się zraniona i obrażona przez coś, co nie wydarzyło się tak, jak to odczułaś. Mimo że syn będzie nieostrożny w interpretowaniu, mądrzej jest uwierzyć mu na słowo. Możesz złagodzić jego błędne myślenie, mówiąc: „Hej, rozumiem, czemu czujesz się nieszanowany i współczuję ci, ale żaden brak szacunku nie był zamierzony. Przepraszam. Nie miałam na myśli nieszanowania”.
Co się dzieje, gdy mama odpowiada: „Dorośnij! To śmieszne i aroganckie! Nikt nie chciał okazać ci braku szacunku”? Sprowokuje go. Straci jego serce. Bezwiednie przeklina w jego ojczystym języku. Łamie jego serce w sposób porównywalny do ojca łamiącego serce jego nastoletniej córki, kiedy ten krzyczy: „Przestań płakać jak duże dziecko! Stajesz się zbyt uczuciowa. Kogo obchodzi to, że zgubiłaś liścik, który napisał ci chłopak w szkole? Poproś, by napisał ci inny”. W efekcie – oczywiście – dziewczyna biegnie do swego pokoju z płaczem; podczas gdy chłopak zaciska z frustracji pięści i usta. Później córka szuka u taty zapewnienia, że ten ją kocha, ale syn trzyma mamę nadal na dystans.


					Chłopcy mają tendencję do uosabiania braku szacunku.Dziewczynki potrzebują szacunku, ale generalnie nie uosabiają konfliktu z matką przez siatkę szacunku. Gdy matka narzeka i krytykuje, jej córka instynktownie wie, że próbuje ona się z nią połączyć, gdyż martwi się, mimo negatywnego reagowania. Mamy powiedziały: „Celowo prowokuję córkę, wiedząc, że potrzebuje porozmawiać”. Córka wie, co robi matka, i obie kończą, siedząc na jej łóżku i rozmawiając pół godziny o ich zmartwieniach. Kobiety czują się swobodnie w ocenie emocji.
Lecz gdy ta sama mama prowokuje syna, by z nim porozmawiać, ten zwykle zrywa się z miejsca. Wycofuje się i unika odpowiedzi. Chłopcy mają tendencję do większego personalizowania przez siatkę szacunku, co wyjaśnia, dlaczego się zamykają. Kiedy matka narzeka i krytykuje, jej syn filtruje to przez niebieskie soczewki w sposób, w jaki jej córka nie widzi tego przez różowe. To może sprawić, że matka poczuje się odrzucona, niekochana i nieszanowana. Ale musi zadać sobie pytanie: Czy syn filtruje moje podejście do niego przez siatkę szacunku, podczas gdy córka interpretuje mnie przez siatkę miłości? Siedemnastoletni chłopiec może powiedzieć swemu powiernikowi: „Moja mama mnie kocha, ale nie szanuje”.
Do problemów w relacji między mamą a synem dodać można fakt, że chłopcy 



Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

3 PLAN GRY

Dostępne w wersji pełnej.

4 ZOBACZENIE MĘŻCZYZNY W CHŁOPCU

Dostępne w wersji pełnej.

5 CONQUEST (ZDOBYWANIE)

Dostępne w wersji pełnej.

6 HIERARCHY (HIERARCHIA)

Dostępne w wersji pełnej.

7 AUTHORITY (PRZYWÓDZTWO)

Dostępne w wersji pełnej.

8 INSIGHT (WNIKLIWOŚĆ)

Dostępne w wersji pełnej.

9 RELATIONSHIP (ZWIĄZEK)

Dostępne w wersji pełnej.

10 SEXUALITY (SEKSUALNOŚĆ)

Dostępne w wersji pełnej.

11 EMPATYCZNE SPOJRZENIE NA MATCZYNE OBIEKCJE DOTYCZĄCE SZANOWANIA CHŁOPCA

Dostępne w wersji pełnej.

12 PRZEBACZENIE

Dostępne w wersji pełnej.

Załącznik A

Dostępne w wersji pełnej.

Bonusowy rozdział

Dostępne w wersji pełnej.

PODZIĘKOWANIA

Dostępne w wersji pełnej.

O AUTORZE

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

Informacje o książce
Dostępne w wersji pełnej.
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